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Piątek Suchy dzień A leks. 
Sobota f Suchy dzień Leandra  
N iedziela 2 postu. Sucha A lb.

D ziś w schód słońca 6,52 zachód 17,06
Jutro  , w 6,50  , 17,08
Pojut. B B 6,47  „ 17,01

Wąbrzeźno, sobota 28 lutego 1931 r.

wypMBmdk »ć<>pnur«ridsiaa7«h, pny w«<riy-
K»Mfi pracy, przerwani* ko-

Nr. 26

Ogłoszenia
Za ogrloix. pobiera ai* ad wiaraza 
mn. (7 łam.) 10 gr, za reklamy ua

»tr. 3-łam. w vrindomoiciach potocznych 30 gr na pierw- 
i? gr. Rabatu udziela si^ przy es^eters egła> 

_____ Glon W^brzeaki” wychodzi trzy razy tygedn. 
i to w poniedziałek, iredg i piątek. Skrzynka peer to­
wn 23. Redakcja i adminiitracja ul. Mickiewicza tl

Rok X

NIE SIEJA NIE ORZĄ...
Znane przed w ojną niem ieckie pism o satyrycz­

ne ,^Sim plicissim us“ zam ieściło niegdyś szereg ka­

rykatur pod tytułem : „C zem chciałbym  być?“ —  

Okazuje się, że niewiadom y autor chciałby być: 

w  A nglji —  koniem , w e W łoszech —  kozą, w  A u- 

sityi — czechem  itd .

G dyby autor tych karykatur zadał sobie takie  

pytanie dzisiaj, odpowiedziałby  napewno, że w Pol­

sce chciałby być opozycjonistą sejm ow ym .

Istotnie, szczęsna jest dola naszych opozycjoni­

stów sejm ow ych i to zarów no praw icow ych, jak i 

lewicowych.

N ie sieją, nie orzą, a  jednak „zbierają” lub  przy- 

najniniej usiłują „zbierać” .

Gdy ukończono dyskusję budżetową, w której 

partje lew icow e prócz jednego w yrazu: „B rześć” , 

nie m iały nic do pow iedzenia, zaś przedstaw iciele  

•pozycji praw icow ej gadali długo, ale zato niedo ­

rzecznie, — gdy  przyszło  tedy  do  głosow ania przed ­

stawiciele  opozycji jeden za  drugim  w biegali na  try ­

bunę sejm ow ą i ośw iadczali dum nie, że głosow ać  

będą przeciw ko budżetowi...

Jeszcze w Sejm ie poprzednim przedstaw iciele  

tychże partyj m ieli na tyle przytom ności um ysłu, 

iż głosow ali za budżetem , ośw iadczając słusznie, 

że budżet daje się Państw u, nie zaś R ządow i (PPS.) 
łub przynajm niej w strzym yw ali się od głosowania 
(K lub  N arodow y).

D ziś pom patycznie głosują przeciwko budżeto­
wi, zaś w pism ach sw oich ośw iadczają, iż głosow a­
nie to oznacza, że partje nie ponoszą żadnej odpo ­
w iedzialności za Państw o. O budżecie uchw alo ­
nym przez Sejm  nie m ówi się jako o budżecie R ze­
czypospolitej Polskiej, ale jako o „ich budżecie” —  
to znaczy o budżecie m inistra M atuszew skiego i 
posła M iedzińskiego, w reszcie o budżecie klubu  
B . B . W . R .

Zaiste, szczęsna jest dola panów opozycjoni 
stów  sejm ow ych. K ażdy św iadom y obyw atel R ze­
czypospolitej poczuw a się do niejakiej odpow ie­
dzialności za losy O jczyzny  w  zakresie sw ych  praw  
i obow iązków . K ażdy z nas brzem ię tej odpow ie­
dzialności za dzień dzisiejszy, a bardziej jeszcze za  
przyszłość  i za losy pokoleń  przyszłych  —  w  m niej­
szym  stopniu odczuw a, odczuw ać m usi.

Jedynie tylko taki pan poseł z opozycji całko­
w icie uw aża się za „w olnego” od takiego brzem ie­
nia. N ie poczuwa się do żadnej odpow iedzialności. 
Żadna troska nie chm urzy m u czoła. Jak konik 
polny, skacze po zielonej łące życia, jak lekki m o­
tylek przelatuje z kw iatka na kw iatek. N iczego  
nie potrzebuje um ieć, na niczem  znać się nie m usi. 
W ystarczy, gdy od czasu do czasu brzęknie: —  
„B rześć!” —  lub rozkraczy się i uprze na jakim ś 
m ostku  i za  nic przekroczyć go nie zechce.

N ie sieje taki pan opozycjonista sejm ow y, ani 
nie orze, a jednak w  odpow iednim  term inie kalen ­
darzow ym  regularnie staje przed okienkiem  kaso- 
w em Sejm u, by sw ój tysiączek złotych zainkaso- 
w ać z budżetu, za którym  głosow ać nie chciał, i ze  
Skarbu tego Państwa, za które nie che ponosić ża­
dnej odpow iedzialności, brać pieniądze....

Zaiste, szczęsna to dola panów  opozycjonistów  
sejm ow ych.

'Pytanie tylko, co też stałoby się z Polską, gdy­
by w szyscy obyw atele R zeczypospolitej poszli za  
w zniosłym  przykładem  pp, N iedziałkow skich, R y- 
barskich, D ębskich i tym  podobnych herojów  opo­
zycji?

Sam i oni, oczyw iście, nie um ieliby na to odpo­
w iedzieć.

Ze zjazdu przedstawicieli związ ku miast polskich w Krakowie.

O dbył się w K rakow ie Zjazd Zw iązku M iast Pol kich. Przybyło około 500 delegatów  z całej Polski 
reprezentujących około 270 m iast. Po nabożeństw ie w kościele M arjackim , rozpoczęły się obrady  
w  sali Starego Teatru. Z M inisterjum  Spraw  W ew nętrznych przybył inspektor sam orządow y pan 
C zerwiński, z M in. Skarbu radca C zopej, z ram ienia w ładz krakow skich  w icew ojew oda M ikosz z na­

czelnikami w ydziałów w ojew ódzkich gen, Łuczyńskim  i ks, m etropolitą Sapiehą, oraz w ielu przed­
staw icieli różnych urzędów państwow ych i instytucyj społecznych. N ajliczniej reprezentow ana by­
ła delegacja W arszaw y (45 osób) z prezydentem  m iasta Słom ińskim  i prezesem  rady Jaworow skim  
Z Poznania przybyło 9 delegatów  z prezydentem R atajskim , ze Lw ow a 10 z w iceprezydentem dr' 
K ubalą, następnie z K atow ic z prezydentem  dr. K ocurem , delegacja Łodzi z prezydentem  Ziem iec- 
kim , delegacja W ilna z prezydentem Folejew skim . O brady zagaił prezes zw iązku m iast inź Słom iń- 
ski. N astępnie dokonano w yboru prezydjum zjazdu, do którego w eszli inź. Słom irisld inż  
(K raków ), inź. B rzozow ski (Lw ów ), dr. K ubala (Lw ów ), dr. Ziem ięcki {Łódź , dr K ocur (K atow ice)  
R atajski, Folejow ski (W ilno). Prez. sen. R olle, jako gospodarz pow itał zjazd, poczem  uchw alon^ re  

gulam rn obrad, a następnie dokonano w yboru kom isji w eryfikacyjnej. R eferat o now ym statucie  
zw iązku m iast polskich w ygłosił dr. Józef Zaw adzki. Po dyskusji jednom yślnie przyjęto now y sta­
tut zw iązku m iast zaprojektowany przez referenta, oraz w nioski przedłożone orze? znrzarł rU „  
chw alenia. M . m . uchw alono w nioski, zm ierzające do popraw ienia stanu finansow ego m iast Ponad  
to zjazd postanow ił w ysłać telegram  hołdowm czy d° P Prezydenta R zplitej treści następuiacer 
M iasta polskie zebraw szy się na zjezdzie w  K rakow ie dla ustalenia sposobu w zm ocnienia w ew ne 
trznej organizacji sw ego zw iązku i zw iększenia przez to zdolności zw iązku do państwow o-twórczei 
pracy, ślą C i, najdostojniejszy Panie Prezydencie, w yrazy czci i hołdu. Zdjęcie: uczestnicy ziazdu  

przed kościołem  M arjackim  w  K rakow ie. y

Załamanie niemieckiej kolonizacji na wschodzie
W iadom e jest pow szechnie, że tak jak przed  

w ojną w  Poznańskiem  i na Pom orzu, —  tak i dziś 
N iem cy  prow adzą na szeroką skalę zakrojoną ak ­
cję kolonizacji w schodnich terenów  N iem iec, prze- 
dew szystkiem  Prus W schodnich, Pogranicza i Ślą­
ska. A kcja ta jest prow adzona pod hasłem w alki 
z polskością, a osadnicy „czysto niem ie  :kiej rasy” 
m ają stanow ić „obronny w ał niem czyzny przeciw  
napierającej  (!) polskości” , jak się otw arcie m ów i 
i pisze.

N a kolonizację idą m iljony m arek, hojną ręką  
rzucane przez R zeszę i Prusy.

O sadnictw o odbyw a się pod ścisłą kontrolą  
państw a. Sprow adzono w iele setek i tysięcy osa­
dników  z zachodu N iem iec, obiecując im w szelką 
pom oc i św ietną egzystencję. C iężkie jednak w a­
runki życia na w schodzie w krótce rozczarow ały  
przybyłych osadników , a ogólny kryzys gospodar­
czy, a zw łaszcza rolny, konieczność spłat ceny  
kupna, podatki itd . spow odow ały —  m ożna to spo­
kojnie już dziś pow iedzieć —  załam anie się całej 
akcji kolonizacyjnej.

PREZYDENT RZPLITEJ OTRZYMAŁ 

„ORDER SALOMONA".

Warszawa, 25, 2. — P. Prezydent R zplitej o- 
trzym ał od króla A bisynji, R as-Taffara, najw yższe  
odznaczenie, które nosi nazw ę „orderu Salom ona” 
pierwszej klasy.

N a Pograniczu szczególnie intensyw ną koloni­
zację prow adzi się w  pow iecie człuchow skim , gdzie  
rozparcelow ano cały szereg m ajątków  i osadzono  
setki kolonistów . N ie m inęło jeszcze w iele czasu, 
w  pew nych w ypadkach kilku m iesięcy od objęcia  
osa , gdy już dziś koloniści grożą opuszczeniem  
ziei^L ° de im  państw o nie da radykalnej pom ocy, 

i i °1s^a^nic“ dfliach odbyła się m anifestacja se­
tek kolonistów , na której przedstawiono ich fa­
talny stan gospodarczy. D om agają się oni od pań­
stw a zarządzeń, m ających rolnictw u przyw rócić  
rentow ność, a w  szczególności żądają w ieloletniego 
m oratorium  spłat rentow ych, kredytów  na urządze­
nia, obniżenia ceny ziem i, pożyczek itd

N ie ulega w ątpliw ości jednak, że naw et uw zglę- 
nienie tych postulatów  nie da trw ałych w yników . 

O sady są bow iem  tw orzone tylko z punktu w idze­
nia interesów  politycznych i nie są zdolne do życia

N apew no usłyszym y jeszcze o niejednych ban­
kructw ach osadników  na w schodzie N iem iec.

X

REFORMA KONSTYTUCJI.
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T u , n a  te m  h is to ry c z n e m  m ie js c u  w  ro k u  1 8 3 1 a r -  

m ja p o ls k a , l ic z ą c a 4 6 .0 0 0  ż o łn ie rz y p rz e z k ilk a  

d n i s ta w ia ła o p ó r 9 0 -c io ty s ię c z n e j a rm ji ro s y j­

s k ie j. iN a h is to ry c z n e m  p o b o g o w is k u  s to i k rz y ż  k u  

c z c i p o le g ły c h  b o h a te ró w . (Z d ję c ie ) .

Z D A R Z E N IA  I W Y P A D K I U B IE G Ł E J D O B Y .

+  W e d łu g n ie s p ra d z o n y c h p o g ło s e k , z a m ie s z ­

c z o n y c h  w  je d n e m  z p is m  f ra n c u s k ic h , w ło s k i n a ­

s tę p c a  tro n u  ro z sz e d ł s ię z e  s w o ją ż o n ą  b e lg ijs k ą  

k s ię ż n ic z k ą  M a rją  J ó z e fa , p o ś lu b io n ą  p rz e d  ro k ie m .

+ M in is te rs tw o  P rz e m y s łu i H a n d lu o g ło s iło  

k o m u n ik a t o z a k o ń c z e n iu  a k c ji o b n iż a n ia c e n w  

p rz e m y ś le w łó k ie n n ic zy m , n a f to w y m  i n a w o z ó w  
s z tu c z n y c h .

+  N a d o ro c z n e m  z g ro m a d z e n iu a k c jo n a r ju s z y  

B a n k u  P o ls k ie g o  w y z n a c zo n o  d y w id e n d ę  w  w y s o ­

k o ś c i 1 5  z ł o d  a k c ji I e m is ji  i 1 0  z ł o d  a k c ji  I I e m is ji .  

N a s tę p n ie d o k o n a n o  w y b o ró w , n a m o c y k tó ­
ry c h  w e sz li d o  ra d y  p p .: W a c ła w  F a ja n s , K a z im ie rz  

F u d a k o w s k i, H e n ry k  G ro h m a n  (p o n o w n ie ) , d r . L e ­

o n  B a ra ń s k i —  k o m is a rz  b a n k u  S ta n is ła w  K s . L u ­

b o m irsk i; n a  z a s tę p c ó w : M a rja n  B o z iew ic z , P a w e ł  

G e ise n h e im e r  i J a n  Z a g le n ic z n y .

F R Y D E R Y K  W IE L K I O  „ K O R Y T A R Z U  

P O M O R S K IM * '.

(K A P .) W  te s ta m e n c ie  z ro k u  1 7 6 8  k ró l p ru s k i  

F ry d e ry k  I I , z w a n y  W ie lk im  p is a ł: „ K to  p o s ię d z ie  

u jś c ie  W is ły  i G d a ń sk , w ię k s z y m  b ę d z ie p a n e m  w  

P o ls c e  n iż k ró l, k tó ry  P o ls k ą rz ą d z i" . P ó ź n ie j z a ś ,  

g d y  w  ro k u  1 7 7 2 d o ra d c y  k ró le w sc y  p rz e d s ta w ili  

F ry d e ry k o w i W ie lk ie m u , iż  W ie lk o p o ls k a  je s t k ra ­

je m  b o g a ts z y m  n iż P ru s y  K ró le w s k ie  i ż e W ie lk o -  

p o ls k ę  n a le ż a ło b y  p rz y  ro z b io rz e  P o ls k i z ra b o w a ć ,  

ro z g n ie w a ł s ię , n a z w a ł ic h  g łu p c am i i , g ro ż ą c la ­

s k ą , t łu m a c z y ł, ż e w a ż n ie js z e je s t p o s ia d a n ie  

P ru s K ró le w sk ic h , g d y ż , k to  je  p o s ią d z ie , „ b ę d z ie  

m ia ł m o ż n o ść p ó ź n ie j z a g a rn ą ć c a łą re sz tę " . Ż e  

F ry d e ry k  I I m ia ł ra c ję , w ie  d z iś k a ż d y  b a rd z o d o ­

b rz e , to  te ż  w  P o ls c e  n ik t n ie  m o ż e  m y ś leć  n a w e t 

o u s tę p s tw a c h  w  s p ra w ie  „ k o ry ta rz a " .
— o :$ :o —

S K A Z A N IE  R O Z P U S T N IK A .

Z  W a rsza w y  d o n o s z ą ;.

P o c z te ro d n io w e j ro z p ra w ie p rz e c iw k o  a rc y b , 

m a rja w ic k ie m u  J . M . K o w a lsk ie m u  —  s ą d  a p e la ­

c y jn y  w  W a rsz a w ie  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  s ę d z ie g o  

Ż a rs k ie g o  p rz y  u d z ia le  s ę d z ió w : A lc h m o w ic za  i K u ­

l ik o w s k ie g o  —  o g ło s ił w c z o ra j w y ro k , k tó re g o  m o ­

c ą , u z n a ją c o s k a rż o n e g o  w in n y m  z a rz u c a n y c h m u  
c z y n ó w  ( lu b ie ż n y c h ) s k a z a ł g o  n a  3 la ta  w ięzien ia , 

zm ien ia ją c tę k a rę n a  p o d sta w ie a m n estji d o  2 la t  

w ięz ien ia .
W y ro k , k tó ry  z a p a d ł n ie je d n o g ło ś n ą u c h w a łą  

( je d e n  z  s ę d z ió w  z a p o w ie d z ia ł „ v o tu m  s e p a ra tu m ")  

w y w a r ł p rz y g n ę b ia ją c e  w ra ż e n ie n a  l ic z n ie  z e b ra ­

n y c h  d u c h o w n y c h  m a rja w ic k ic h . W  c z a s ie trw a ­

n ia p rz e w o d u s ą d o w e g o —  p o w s z e c h n ą u w a g ę  

z w ra c a ła  o b e c n o ś ć  „ b is k u p a "  k o ś c io ła  n a ro d o w e g o  

Z ie lo n k i z  A m e ry k i. „ B is k u p "  ś le d z ił p rz e b ie g  ro z ­

p ra w y  z n a tę ż o n ą  u w a g ą .

J a k  s ły c h a ć , o b ro ń c y  a d w .; Ś m ia ro w s k i i S z u ­

m a ń s k i p o o trz y m a n iu  u m o ty w o w a n e g o  w y ro k u ,  

c o  n a s tą p i d o p ie ro  z a  p ó łto ra  m ie s ią c a —  z a m ie ­

rz a ją w n ie ś ć s k a rg ę k a s a c y jn ą d o N a jw y ż s z e g o  

S ą d u .

X

N A G R O D A  D L A  L O T N IK Ó W  Z A  R O K  1 9 3 0 .

P a ry ż . M ię d z y n a ro d o w a  n a g ro d a  d la  lo tn ik ó w  

z a  ro k  1 9 3 0  z o s ta ła  p rz y z n a n a  f ra n c u s k ie m u  lo tn i­

k o w i C o s te s , z a ś  a n a lo g ic z n a  n a g ro d a  d la  lo tn ic z e k  

—  a n g ie ls k ie j le tn ic z c e  A m y  J o h n s o n ,

X

1 0 0  L U D Z I N A P A D Ł O  N A  P O C IĄ G  Z  W Ę G L E M .

C zęsto ch o w a . N a  4  k ilo m e trz e  z a  C z ę s to c h o w ą  

o k o ło  g o d z . 1 0 ra n o  n a  p rz e c h o d z ą c y  w  k ie ru n k u  

P io trk o w a  w ę g lo w y  p o c ią g  n r , 1 8 0 , o k o ło 1 0 0 lu ­

d z i rz u c iło  s ię w  b ie g u  n a  w a g o n y  i p o c z ę ło  z rz u ­

c a ć w ę g ie l. W id z ą c to s łu ż b a k o le jo w a z a trz y ­

m a ła  p o c ią g  i o d b iła  z n a c z n ą c z ę ś ć  w ę g la . R a b u ­

s ie u jrz a w s z y  e n e rg ic z n ą  p o s ta w ę  k o le ja rz y , u c ie -  

k li , u n o s z ą c je d y n ie  n ie w ie lk ie  i lo śc i w ę g la ,
—  o  —

O S P A  W  IN D J A C H .

K a lk u tta . S z e rz y  s ię tu  n a g m in n ie c h o ro b a  o s ­

p y , p o w o d u ją c o lb rz y m ie s tra ty  w  lu d z ia c h . W e ­

d le o f ic ja ln e j s ta ty s ty k i o s ta tn io  z m a r ło 1 6 7 o s ó b  

n a  o s p ę . P rz e s z ło  m iljo n  lu d z i p o d d a n o  w  o s ta tn .  

2 ty g o d n ia c h  p rz y m u s o w e m u s z c z e p ie n iu .
—  o  —

G Ł Ó D .

R y g a , 2 7 , I I . Z  M o s k w y  p o d a ją , iż ra d a  k o m i­

s a rz y lu d o w y ch p o s ta n o w iła w p ro w a d z ić k a r tk i  

n a  c h le b , n a  c a łe m  te ry to rju m  R o s ji s o w ie c k ie j .

P Ó Ł  M IL IA R D A  Z Ł . N A  IN W E S T Y C J E  

P A Ń S T W O W E .

W a rsza w a , 2 7 . I I . S u m a ry c z n e z e s ta w ie n ie  p o ­

z y  c y j p rz e z n a c z o n y c h n a in w e s /ty c je w  b u d ż e c ie  

n a ro k  b ie ż ą c y  d a je b lis k o  p ó ł m ilja rd a  k re d y tó w  

n a ro b o ty  k o le jo w e , b u d o w le rz ą d o w e , b u d o w n i ­

c tw o  m ie s z k a n io w e , d ro g o w e , w o d n e , m o s to w e  i tp .

(N a jw a ź n ie js z e m  z a g a d n ie n ie m  w  o b e c n e j s y tu ­

a c ji w  P o ls c e s ta je s ię w c z e sn e u ru c h o m ie n ie s e ­

z o n u  b u d o w la n e g o .

J e d y n ie w c z e sn e u ru c h o m ie n ie ro b ó t in w e s ty ­

c y jn y c h  m o ż e s ię p rz y c z y n ić d o o d p rę ż e n ia k a ta ­

s tro fa ln e j s y tu a c ji n a  ry n k u  p ra c y .

S Ą D Y  P R A C Y .

W a rsza w a , 2 7 . I I , O p ra c o w a n y  p rz e z  M in is te r ­

s tw o  P ra cy  i O p ie k i S p o łe c z n e j i w n ie s io n y  d o  p o ­

p rz e d n ie g o  S e jm u  p ro je k t n o w e li d o  u s ta w y  o  s ą ­

d a c h  p ra c y  z o s ta n ie  p o n o w n ie  p rz e d ło ż o n y  S e jm o ­

w i w  n a jb liż sz y m  c z a s ie . P ro je k t p rz e w id u je u -  

p ro s z c z e n ie  try b u  p o s tę p o w a n ia  p rz y  p o w o ły w a n iu  

ła w n ik ó w  s ą d ó w  p ra c y  i ro z sz e rz e n ie k o m p e te n ­

c ji ty c h s ą d ó w  n a ro ln ic tw o n a te re n ie p o s z c z e ­

g ó ln y c h  s ą d ó w  o k rę g o w y c h .

— o $ o —

S P R A W Y  K O M U N IK A C Y J N E .

W a rsza w a , 2 7 . I I , M in is te rs tw o  R o b ó t P u b lic z ­

n y c h o p ra c o w a ło  p ro je k t u s ta w y , k tó ry  re g u lu je  

c a ło k s z ta łt s p ra w  k o m u n ik a c y jn y c h . P ro je k t te n  

p rz e w id u je  k o n ie c z n o ś ć  u z y s k a n ia  p rz e z  p rz e d s ię ­

b io rc ó w  a u to b u s o w y c h k o n c e s y j d la w s zy s tk ic h  

l in ij .

Y

W Y R O K  W  P R O C E S IE  C Z Ę S T O C H O W S K IM .

C zęsto ch o w a , 2 7 . I I . S ą d  o k rę g o w y  p o 7 g o ­

d z in n y c h  n a rad a c h  o g ło s ił w y ro k , s k a z u ją c y Z y ­

g m u n ta K a c z y k a i M ie c z y s ła w a C z a p liń s k ie g o  n a  

k a rę p o 1 2 la t c ię ż k ie g o w ię z ie n ia . P o w ó d z tw o  

c y w iln e  p o  z a b ity c h  z o s ta ło  z a są d z o n e ,

— o :$ x )—

W Y D A L O N Y  Z  L IT W Y .

W iln o , 2 7 . I I . D o  W iln a  p rz y b y ł w y s ie d lo n y  z  

g ra n ic  L itw y  d łu g o le tn i n a u c z y c ie l g im n a z ju m  p o l­

s k ie g o w  P o n ie w ie ż u T e rc z y ń s k i, d z ia ła c z  T o w a ­

rz y s tw a O ś w ia to w e g o P o ls k ie g o „ P o c h o d n ia " . —  

T e rc z y ń s k i p rz e ś la d o w a n y  b y ł z a s w ą  d z ia ła ln o ść  

o ś w ia to w ą . , ,

*  X

K R W A W Y  Z B R O D N IA R Z S K A Z A N Y  N A  

Ś M IE R Ć  P R Z E Z  P O W IE S Z E N IE .

S try j, 2 7 , I I . P rz e d  s ą d e m  p rz y s ię g ły c h  z a p a d ł  

w y ro k  w  p ro c e s ie  d w ó c h  m o rd e rc ó w  J a n a  B a r tla , 

la t 2 6 , o ra z  Iw a n a  C z e re m e la k a . B a r te l o d p o w ia ­

d a ł z a ra b u n k o w e m o rd e rs tw o n a o s o b ie Iz a a k a  

B e in e ra  w  K o le , k tó re g o  z a b ił  d w u k ro tn e m  u d e rz e ­

n ie m  d rą g a .
P o z b ro d n i B a r te l u c ie k ł d o R o s ji s o w ie c k ie j , 

s k ą d g o je d n a k w y d a lo n o , W  o k o lic y T a rn o p o la  

d o p u ś c ił s ię n o w e j z b ro d n i w ra z  z Iw a n e m  C z e re -  

m e la k ie m . O fia rą  b a n d y ty  p a d ły  M a rja G ro c h o l­

s k a i A n a s ta z ja G ra b o w s k a . B a r te l p rz y z n a ł s ię  

d o  w in y  i z o s ta ł s k a z a n y  n a  ś m ie rć  p rz e z p o w ie ­

s z e n ie , C z e re m e la k a u n ie w in n io n o .

A D A M  K R E C H O W IE C K L

SZARY WILK

2 2 ) ’ (C ię g d a lsz y ) .

Z n a li tę  d ru ż y n ę M a ć k o w ą  d o b rz e  k u p c y  n ie m ie c  

c y , z n a ł ją  te ż  G d a ń sk  i P o z n a ń , z n a ły  P y z d ry  i K a lis z .  
T rz y te o s ta tn ie m ia s ta z a w ią z a ły n a w e t k o n fe d e ra c ją  
p rz e c iw  o w y m  ło trz y k o m , a le p a n B o rk o w ic ś m ia ł s ię  

je n o  z  te g o  z w ią z k u , n a d  k u p c a m i z a ś ty c h  m ia s t, je s z ­

c z e  b a rd z ie j n iż  p ie rw e j s ię z n ę c a ł.

S z ły n ie ra z s k a rg i d o k ró la , B o rk o w ic je d n a k , ż e  

c h y try  b y ł, u m ia ł s ię p rz e c iw  n im z rę c z n ie z a s ło n ić .  
W  z n isz c z o n e j W ie lk o p o ls c e b y ł o n  z re s z tą n a jp o tę ż ­

n ie jsz y ; in n i n ie m a l g ło s u  n ie m ie li . N a łę c z ó w  ró d  b y ł  
w p ra w d z ie  z a c n y  i l ic z n y  b a rd z o , le c z  i o n i w  p o w s z e c h ­

n e j k lę s c e z u b o ż e li , p rz y te m  z a ś c ią ż y ła n a  n ic h  d a w n a  

n ie ła sk a  i n o w a  h a ń b a W in c z o w e j z d ra d y .

N a jm o ż n ie js z y  m ię d z y n im i b y ł te ra z M ik o ła j z  

S z a m o tu ł, b ra ta n e k  W in c z a ; z a c n o ś c ią  i fo rtu n ą  p ię k n ą  

s ły n ą ł ró w n ie ż B e n ja m in N a łę c z z C z a rn k o w a ; m ą d ry  
i  w  p iś m ie  b ie g ły  b y ł te ż  J a n k o  ta k ż e  z  C z a rn k o w a , k tó ­

ry  s ię n a u k o m  p o ś w ię c ił , i k tó re m u  p ro ro k o w a n o , ż e  d o  
n ie m a łe g o  z n a c z e n ia i g o d n o ś c i d o jd z ie .

A le to  w s z y s tk o  w o b e c p o tę g i M a ć k o w e j n ie z n a ­
c z y ło  n ic . Z w a li s ię  c i N a łę c z e  z  S z a m o tu ł a lb o  z  C  a .T i­

k o w a , a le  C z a rn k ó w  z a  d a w n e z b ro d n ie  im  o d ję ty , z a w ­

s z e je s z c z e w  rę k u  k ró le w s k ic h  b y ł, s z a m o tu ls k ie z a ś  
z a m c z y s k o  o d  ś m ie rc i W in e m  p a n  M a ć k o  d z ie rż y ł i o d ­

d a ć  n ie  c h c ia ł , s n a d ź  m u  w ie lc e p rz y d a tn e  b y ły  o w e  lo ­
c h y , k tó re  o d  z a m k u  a ż d o  rz e k i W a rty  s ię g a ły . C z y n ił  
te ż to m o ż e z w ie lk ie j k u N a łę c z o m  z a w iś c i, k tó ry c h  

d a w n e z n a c z e n ie z n is z c z y ć p o s ta n o w ił.

—  N ie  b ę d z ie  tu  —  w o ła ł, —  in n e g o  p a n a  i s z la c h ­
c ic a , je n o ja ! Z a m c z y s k o s z a m o tu ls k ie z d o b y łe m , 
d z ie rż ę i n ie o d d a m !

W  te j z a ś n ie n a w iśc i k u  N a łę c z o m  p o d trz y m y w a ł  

g o je s z c z e z a u fa n y  to w a rz y s z je g o , N a łę c z z ro d u , S ę ­

d z iw ó j im ie n ie m , k tó ry  z  d o m e m  s w y m  s ię p o ró ż n iw s z y ,  

w a lk ę  m u  n a  ś m ie rć w y p o w ie d z ia ł . C z łe k  b y ł o d  p a n a  
M a ć k a z n a c z n ie s ta rs z y , d z iw n ie p o n u ry , m ilc z ą cy , a  

z a k a m ie n ia ły w  te j z ło ś c i.

In n i N a łę c z e , m a ją c ta k  p o tę ż n y c h  n ie p rz y ja c ió ł a  
s iły  n ie w ie le , c h o c ia ż w ie lk ą  g ro m a d ę w  W ie lk o p o ls c e  

tw o rz y li , n ie  m o g li d z ia ła ć p rz e c iw  n im  s k u te c z n ie . N a ­
w e t  o  ś m ie rć W in c z o w ą , o  k tó rą  g ło ś n o  p a n a  M a ć k a  p o ­

m a w ia n o , s k a rg i p o d n o s ić n ie ś m ie li , w ie d z ą c , ja k o  p a ­
m ię ć z d ra d y  p a n a z S z a m o tu ł b y ła z a w s z e ż y w a . T o  

n a w e t, ż e p a n  M a ć k o d o je g o z g o n u s ię p rz y c z y n ił , a  
s z a m o tu ls k ie z a m c z y s k o d z ie rż y ł b e z p ra w n ie , n ie g o r ­

s z y ło  n ik o g o , p ró c z o w e j N a łę c z ó w  g a rs tk i, u  w ie lu  z a ś  

je d n a ło d la p a n a M a ć k a w d z ię c z n o ś ć .

—  P o m stę w z ią ł z a w s z y s tk ic h ... —  m ó w io n o . —  

I d la te j z a s łu g i p rz e b a c za n o  m u  n a w e t z ra z u  p ó ź n ie j-  
I s z e b e z p ra w ia  i s w a w o lę .

B y ł to  z re s z tą ta k i c z a s , z w ła s z c z a w  w ie lk o p o l­

s k ie j z ie m i, iż n a jw ię k sz e  b e z p ra w ie b e z k a rn ie u jś ć m o ­
g ło ; n ie b y ło  k o m u  k a ra ć , a n i z a p ro w a d z a ć  s ą d ó w , a n i  

s łu s z n o ś c i p rz e s trz e g a ć . B ra ł k a ż d y , c o m ó g ł w z ią ć , a  
s iln ie js z y m ia ł i p ra w o  z a s o b ą .

P rz e to i N a łę c z e m ilc ze ć m u s ie li ; n ie k tó rz y z a ś , 

m o c n ie js i , ja k  p a n  B e n ja m in  z C z a rn k o w a , lu b  p a n  M i­
k o ła j z S z a m o tu ł, c z e k a ć p o s ta n o w ili , a ż s ię w s iły  

w z m o g ą , b y p rz e c iw  p a n u M a ć k o w i w y s tą p ić s k u te ­
c z n ie .

W  p ię ć  la t p o  o k ru tn y m  W in c z o w y m  z g o n ie , a  n ie ­

b a w e m  p o  ś m ie rc i p o b o ż n e j P rz y b y s ła w a z B o rk u , ro  
z e s z ła s ię b y ła w  P o z n a n iu w ie ś ć , ja k o c ó rk a W in c z a , 

o c a lo n a , ż y je . O p o w ia d a n o , ja k o  ją  B a r to s z , S iłą  z w a ń , j z _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ z

w y b a w ił z s z a m o tu lsk ie g o  z a m c z y s k a , i d o  P rz y b y s ła w a ' o p ó r .-M ę stw o  ry c e rsk ie m a sz , le c z  je  n a  z łe  d ro g i w ie -  

z B o rk u , p o d  k tó re g o  z n a k ie m  w  o s ta tn ie j p o trz e b ie z  id z ie s z .. . P rz e to m ó w ię c i: u m ia rk u j s ię p ó k i c z a s , b o  
K rz y ż a k a m i w o jo w a ł, z a n ió s łs z y , u  te g o  s p ra w ie d liw e g o  p rz e p a d n ie s z , ja k o p rz e p a d a d ą b , c h o c ia ż m o c n y , g d y  
p a n a  l i to ś ć  i p rz y tu łe k  d la  n ie w in n e g o  n ie m o w lę c ia w y -i g o p ra w ic a B o ż a p o ra z i p io ru n e m ...
P r° s ił .  | (C ią g d a ls z y  n a s tą p i) .

Ż a li p ra w d ą b y ło , c o m ó w io n o , n ik t w ie d z ie ć n ie  
m ó g ł. J e d e n p a n M a ć k o  w ie d z ia ł o te m  d o b rz e , a n ie  
z a p o m n ia ł o n  n ig d y  te g o  m o m e n tu , g d y  g o  ro d z ic  p rz e d  
s k o n a n ie m  d o  s ie b ie p rz y w o ła ł.

N ie  s z a n o w a ł o n  w p ra w d z ie  w  c z y n a c h  w o li o jc o w ­

s k ie j , a le p o w a g ę  ro d z ic ie lsk ą , je d y n ą  n a ś w ie c ie , u z n a ­

w a ł. M im o w o ln ie g ło w ę s k ła n ia ł p rz e d  ro d z ic e m  i g ło s u  
p rz e c iw  n ie m u  n ie  p o d n o s ił . G d y  g o  s ta ry  P rz y b y s ła w  

s tro fo w a ł, n ie ra z b a rd z o  g ro ź n ie , M a ć k o  s ta ł p rz e d  n im  

i m ilc z a ł. N ie s łu c h a ł p o te m  ro z k a z ó w , b u n to w a ł s ię  
p rz e c iw  n im  c z y n a m i, w s za k ż e n ig d y s ło w e m . O b e c ­

n o ś ć  ro d z ic a  w y w ie ra ła  n a  n ie g o  w p ły w  n ie p rz e m o ż o n y ;  
z  k a ż d y m  te ż  o  ro d z ic a  w a lc z y ć  b y ł g o tó w , je d n e g o  s ło ­

w a  p rz e c iw  n ie m u  b y  n ie  ś c ie rp ia ł , c h o c ia ż  s w a w o lą  s w ą  
i n ie s fo rn o ś c ią n a jc ię ż sz e  s a m  z a d a w a ł m u  c io sy .

T o  te ż i w ó w c z a s , g d y  g o  p rz e d  ś m ie rc ią P rz y b y ­
s ła w  z a w e z w a ł, s ta n ą ł p rz e d n im  M a ć k o z g ło w ą p o ­
c h y lo n ą , ta k  k o rn y , ja k  n ig d y .

L e ż a ł Ł o k ie tk o w y  ry c e rz n a s k ó rz e n ie d ź w ie d z ie j,  

ro z e s ła n e j n r z ie m i, w  iz b ie m a łe j i c ie m n e j, w  k tó re j 
je n o  ła w y  d re w n ia n e  i  s tó ł p ro s ty , je d y n e m i b y ły  s p rz ę ­

ta m i. K a z a ł s ię  p rz y o d z ia ć  w  z b ro ję  s w ą  d a w n ą  i m ie c z  
p o ło ż y ć  p rz y  s o b ie i ta k  c z e k a ł ś m ie rc i s p o k o jn ie a z  

m o c ą  d u c h a , k tó ra  n a w e t w  te j g o d z in ie  n ie  s ła b ła .

W id z ąc w c h o d z ą c e g o  M a ć k a , k a z a ł s ię d ź w ig n ą ć ,  
o  ś c ia n ę  p le c a m i o p rz e ć  i w s z y s tk im  w y jść  p re c z .

P rz e z  d łu g ą  c h w ilę  p a trz a ł n a s y n a , p o te m  z a ś ta k  
rz e k i:

—  D w ó c h w a s s y n ó w  d a ł m i B ó g n a p o c ie c h ę , a  
w y ś c ie ją w  g o ry c z z m ie n ili . S ta rs z y tw ó j, J a n , n a  

C z a c z u  d z ie d z ic , z a m ia s t p iln o w a ć p o s ia d ło ś c i s w e j, w  
N ie m c a c h s ię ro z m iło w a ł i w ś ró d  n ic h s ie d z i, a p rz e to  
s tra c o n y je s t. A  ty  n a łu p z e z b ó je c k ą d ru ż y n ą w y ­

c h o d z isz , w o li z a ś ro d z ic a z a w s z e n ie s fo rn y s ta w iłe ś
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K IN O  -  S Ł O Ń C E

BUNT ZMYSŁÓW
—  R adca w ojew ódzki p. G rodyński zakończył 

lustrację urządzeń w ładz m iejskich i odjechał do  

T orunia. (-)

—  Ślady za bandytam i. Policja tropiąca bandy ­
tów , którzy napadli na dom  p. W itkow skiej w  K ró ­
lew skiej N ow ej  w si jest na ich tropie. B andyci po ­
chodzą z pow iatu grudziądzkiego. (-)

—  „D zień głodnych" m inął w całym naszym  
pow iecie zupełnie spokojnie, św iadcząc o tern , że  
nie m am y tu taj elem entów w yw rotow ych. Policja  
w przew idyw aniu na najgorsze, zarządziła ostre  

pogotow ie. (-)

—  B ohaterskie dzieci L w ow a „O rlęta". W e  
w torek w ieczorem w sali p. K aczyńskiego sekcja  
teatralna przy T ow arzystw ie C zyteln i L udow ych  
odegra sztukę teatralną pod ty tu łem  ,,O rlę  ta".

B ilety  w cześniej do nabycia u  p. W ojteckiej. (-)

—  Pow iatow a K asa C horych. Pom ocy lekar­
skiej w  nagłych w ypadkach udzielają w niedzielę  
1 m arca  br. na okręg W ąbrzeźno  p. dr. Podlaszew -  
ski, na okręg  K ow alew o p. dr. O w czarczak. (-)

D O N IO SŁ A R E Z O L U C JA

uchw alona na posiedzeniu K ółka R olniczego.

Z  Z ielenią donosi (c) :

W  ub. niedzielę odbyło  się zebranie m iejscow e ­
go K ółka R olniczego, na którem  członek Z arządu  
Pow iatow ego IPT R . p. K lim ek zdał spraw ozdanie  
z ostatn iego zebrania zarządu pow . i w ygłosił re ­
ferat (k tóry podam y w „R olniku"). R eferat o- 
snuty  na tle działalności PT R . w  obecnym  kryzysie  
gospodarczym , w yw ołał ożyw ioną  dyskusję, po  któ ­
rej na w niosek p. pm ^esa W ilam ow skiego  uchw a­
lono następującą  rezolucję:

1) Z nając dokładnie działalność Pom . T ow , R ol­
niczego i starania tegoż, czynione bezustannie u  
dotyczących  w ładz naczelnych w  kierunku zm niej­
szenia ciężarów , ciążących na ro ln ictw ie Pom orza, 
i w kierunku zasilenia tegoż niskoprocentow em i  
kredytam i średnioterm inow em i, w yrażam y niniej- 
szem Pom , T ow . R olniczem u całkow ite uznanie, 
prosząc rów nocześnie o dalsze w ytężenie całej 
pracy sw ojej aż do zupełnego zrealizow ania po ­
stu latów , będących  pow ażnym  czynnikiem  do  zw y ­

cięskiego  przetrw ania obecnego kryzysu  gospodar­
czego,

2) W obec tego, że dotychczas z licznych, przez  
PT R . osiągniętych korzyści dla ro ln ictw a korzysta­
li rów nież ro ln icy  nie  przynależący do K ółek ro ln i­
czych, staw iam y niniejszem  stanow czy w niosek, 
prosząc o bezw zględne zrealizow anie takow ego, a- 
by z kredytów średnioterm inow ych dla skonw er- 

tow ania uciążliw ych zobow iązań ro ln iczych i w o- 
góle z kredytów  ulgow ych, o które PT R  czyni sta­
rania, korzystali w  pierw szym  rzędzie jedynie czł. 
K ółek R olniczych, t. j, ci, którzy  zrzeszeni w  potę ­
żnej organizacji ro ln iczej stają się bezpośrednim  
czynnikiem w ystarania tychże kredytów .

O dpis pow yższej rezolucji uchw alono ogłosić  
w  „G łosie W ąbrzeskim " i przesłać prezesow i po ­
w iatow em u i centrali P. T . R -u.

N astępnie na w niosek p. prezesa przeczytał p. 
B orow ski artykuł w spraw ie przem ysłu m leczar­
skiego, om aw iający nikły rozw ój spółdzielczo ­
ści m leczarskiej i krzyw dzące położenie m leczar­
ni pryw atnych  z pow odu stosunku opodatkow ania  
tychże. W  dyskusji w ykazano, że m im o to okolicz­
ne m leczarnie pryw atne lepiej płacą za m leko, ani­
żeli spółdzieln ie.

Po  om ów ieniu jeszcze całego szeregu spraw  ak ­
tualnych, p, prezes solw ow ał bardzo liczne ze­
branie.

M IL ITA R Y Z A C JA  C A Ł E J L U D N O ŚC I.

R yga, 27. lu tego. —  Prasa sow iecka rozpoczę ­
ła szeroką kam panję za zw iększeniem sił zbroj­
nych Sow ietów . L iczba czi^. ków  sow ieckich od ­
działów przysposobienia w ojskow ego m a być do ­
prow adzona  do 2-ch i pół m iljonów . 60 proc, ogółu  
robotników  zatrudnionych na U krainie pow inno  
należeć do specjalnych bataljonów robotniczych i 
odbyw ać regularne ćw iczenia w ojskow e^

R ów nież w okręgach w iejskich akcja zm ilita ­
ryzow ania ludności pow inna w  r. b. być rozszerzo­
ną i ogarnąć 20 proc, biedniejszych w łościan i ro ­
botników  ro lnych. W szyscy oficerow ie arm ji czer­
w onej i członkow ie now ozorganizow anego zw iąz­

ku partyzantów  czerw onych pow inni brać udział 
w  oddziałach  przysposobienia w ojskow ego.

Poza tern m a być zw rócona szczególna uw aga  
na zm ilitaryzow anie kobiet, których liczba w  od ­
działach przysposobienia w ojskow ego pow inna  
stanow ić najm niej 25 proc., t. zn. około 700.000.

O prócz tego na U krainie m ają być utw orzone  
specjalne kadry strzelców - ochotników , w licz ­
bie 150.000 oraz oddziały obrony  pow ietrzno  - che-

Koncert religijny „Lutni"
D ow iadujem y się z w iarogodnego źródła, że  

znany ze sw ych artystycznych w ystępów  chór m ę­
ski „L utnia" zam ierza w  dniu 15 m arca dać nam  
znow u okazję do pokrzepienia ducha. T ym  razem  
w ystąpi „L utnia" z K oncertem  R elig ijnym .

Jest to pierw szy tego rodzaju koncert w W ą­
brzeźnie, zapow iadający się tem  pow ażniej że pie­
śni będą w ykonane przez chór „L utni" z w spół­
udziałem  całej orkiestry sym fonicznej 67 p. p. z 
B rodnicy.

m icznej w  liczbie 200.000. W śród ludności m a być  
zorganizow anych około 10.000 kółek obrony ga ­
zow ej oraz rozpow szechnionych 500.000 m asek  
przeciw gazow ych.

„K om unist" zaznacza, że pow yższy program  
m ilitaryzacji ludności na U krainie jest m inim alny.-

WIADOMOŚCI OGÓLNE. —
K IM  B Y Ł O J C IE C S H A K E S P E A R A ?

D otychczas opm ja publiczne dzieliła się na dw a prze­

ciw ne obozy w kw estji, czy Shakespeare był postacią rze­

czyw istą, czy też pod tym nazw iskiem ukryw ało się kilku  

sław nych ów czesnych autorów , zw łaszcza sir B acon. O sta­

tn io jednak partja, w ierząca w istn ienie genjalnego dram a­

turga, zyskała duży atut. M ianow icie znaleziono dokum enty  

procesu ojca W iliam a Shakespeara, Johna, w ielkiego han­

dlarza w ełny, przeciw ko jednem u z jego dostaw ców , który  

pobierał tow ar i nie chciał zań płacić. W  trakcie procesu  

oskarżony bronił się podobno, że znajduje się chw ilow o w  

ciężkiej sytuacji finansow ej i w ierzy, że ojciec tak w ielko ­

dusznego syna przebaczy m u i zgodzi się poczekać na lep ­

szą przyszłość.

K W IA T K I B IU R O K R A C J I W  C Z E C H O S Ł O W A C J I,

Pew ien nauczyciel gim nazjalny czechosłow acki w dniu  

10 stycznia 1925 r. złożył podanie do Państw ow ej Izby Skar­

bow ej z prośbą o pozw olenie m u na odw iedzenie na 1— 2  

dni jego córki, studjującej w N iem czech. Izba Skarbow a od ­

pow iedziała na prośbę odm ow nie, w obec czego petent 

w niósł rekurs. Pięć lat trzeba było , by rekurs ten dotarł do  

N ajw yższego Sądu, który dnia 13 października 1930 r. o- 

rzekł, że N ajw yższa Izba Skarbow a niesłusznie prośbę od­

rzuciła, poniew aż podanie to nie w chodzi w jej kom peten­

cje, lecz m inisterstw a ośw iaty , 13 października 1930 r. nau ­

czyciel w znow ił prośbę sw ą i posłał do m inisterstw a ośw ia­

ty . T am zdecydow ano dużo szybciej, bo już 10 grudnia 1930  

roku nauczyciel dow iedział się, że z początkiem roku 1925  

w olno m u było odw iedzić sw ą córkę zagranicą,

D W A  S A M O B J S T W A  D Z IE N N IE .

W edług statystyki, w ydanej przez koronera pow iatu C o­

ok, do którego należy m iasto C hicago, w ynika, że codzien ­

nie w tym okręgu popełnia sam obójstw o dw ie osoby. N a  

każde sam obójstw o kobiety przypadają trzy sam obójstw a  

m ężczyzn. Sam obójstw a przew ażnie popełniają ludzie żona­

ci w  w ieku od 30 do 40 lat.

Z E K R A N U .

+  B u n t zm y słó w . D ram t ilustru jący w alkę dw óch m ęż­

czyzn o kobietę. R ole ich grają V a rk o n ji i S ch ild k ra u t. —  

Z całego obrazu  bije w ir ludzkich nam iętności w kotle w iel­

kiego m iasta. T reść tajem nicza, pełna zagadkow ych niedo ­

m ów ień, czaruje w idza i poryw a. Jest to w ielka epopea  

przedm ieścia, jego ciem nych i jasnych stron. G łów ną rolę  

kobiecą odtw arza P h ilip s H a v er , jasna jak prom ień słońca.

+  C esa rsk ie k le jn o ty . Jedną z głów nych ró l kreuje G e ­

o rg e O 'B r ien , znany z całego szeregu doskonałych film ów  

np. „W ielka w ojna". A ktorzy tego cechują doskonałe w a­

runki. Z ew nętrzna jego gra tchnie radością życia. Z nane 

są jego słow a: „N ie boję się nikogo , bo m am silne pięści". 

M im o to w grze jego niem a brutalnych akcentów , jego siła  

służy m u do dobrych celów , pom aga słabszym  i w kbło siebie  

rozsiew a optym izm  w życie, J. K .

K Ą C IK  R A D J O W Y .

S O B O T A , D N IA  2 8 . II . 1 9 3 1 R .

12,10: M uzyka z płyt gram ofonow ych. 14,30 : „Przegląd  

w ydaw nictw periodycznych". 15,50: Skrzynka pocztow a ra­

diotechniczna". 16,35: M uzyka z płyt gram ofow ych. 16,45 : 

„K ącik dla m łodych talentów ". 17,15 : „Sw aw olne kom ety". 

17,45: słuchow isko dla dzieci m łodszych. 19,10 : D o ogółu  

ro ln ików . 19,25: Płyty gram ofonow e. 19,40: Prasow y D zien ­

nik R adjow y. 19,55: Płyty gram ofonow e. 20,00: Feljeton „In­

teligent w w ojsku". 20,15: „C enzura w dobie pow stania li­

stopadow ego". 20,30 : K oncert m uzyki lekkiej w ykona orkie­

stra P. R . 22,00: Feljeton „Pokarnaw ałow e refleksje". 22,15: 

U tw ory C hopina. 23,00: M uzyka taneczna.

N IE D Z IE L A , D N IA  1 . III . 1 9 3 1 R .

10,15: T ransm isja nabożeństw a z K atedry Poznańskiej. 

12,15: T ransm isja poranku sym fonicznego z Filharm onji W ar­

szaw skiej. 14,00: Prace w iosenne w sadzie. 14,20 : M uzyka. 

14,30: R oboty w iosenne w lesie. 14,50 : M uzyka. 15,00: N a­

w ożenie obornikiem . 15,20: M uzyka. 15,40: Program dla  

dzieci. 16,10: „Skrzynka pocztow a". 16,30: M uzyka z płyt 

gram ofonow ych. 16,40: Z agadnienie zniżki cen". 16,55: M u ­

zyka z płyt gram ofonow ych. 17,15: W iadom ości przyjem ne  

i pożyteczne. 17,40: K oncert popołudniow y reprezentacyjnej 

orkiestry Pol. Państw . 19,25: D jalog: „Shaw i Pirandello". 

19,45: O dczytanie kom unikatu „Z przed stu lat". 19,50: M u-

N ie w ątpim y, że obyw atelstw o naszego grodu  
pospieszy licznie na koncert, aby w  tym  postnym  
okresie razem  z pieśnią „L utni" w znieść m yśl sw ą  
ku B ogu. Przy licznej frekw encji naw et drobny 
grosz opłaconego w stępu urośnie w  pokaźną su ­
m ę, która w  m yśl in tencji dzielnych organizatorów  
m a się przyczynić do uprzyjem nienia Św iąt W iel­
kanocnych najbiedniejszym m iasta, gdyż na ten  
cel przeznacza się czysty zysk z koncertu .

X

z P ro szek iM y d ło  

ęgera
io n a sze  
w y ro b y  

k ra jo w e!

zyka z płyt gram ofonow ych, 20,00: Słuchow isko: „C o się z 

nim stało". 20,30: R ecital fortepianow y A lfreda H oehna. 

21,10: K w adrans literacki. 21,30: K oncert popularny ork. P. 

R . 22,00: Feljeton „P lotki z Z achodu". 22,15: Pieśni w w yk. 

p. M arji R eńskiej. 23,00: M uzyka taneczna.

P O N IE D Z IA Ł E K , D N IA  2 . III . 1 9 3 R .

12,10: M uzyka z płyt gram ofonow ych. 14,30: D jalog: „R o­

zm ow a lekarza z m atką" —  na tem at: „Jak uchronić dzie­

cko od choroby" —  prof, dr, W acław Jasiński (transm isja 

z W ilna). 15,50: L ekcja języka francuskiego. L ektor L ucien  

R oquigny. 16,15: 1) Program dla dzieci starszych: Feljeton  

prof. St. Sum ińskiego „Już się zaczyna w iosna", 2) T rans­

m isja z W ilna. O pow iadanie C ioci H eli: „N arciarska przy­

goda O li", 16,45: M uzyka z płyt gram ofonow ych, 17,15: „O  

T adeuszu Z ielińskim —  w ielkim helleniście" —  dr. Ignacy  

W ieniaw ski (Lw ów ). 17,45: M uzyka lekka z kaw iarni „G a- 

stronom ja", 19,10: Skrzynka pocztow a ro ln icza —  inż. W . 

T arkow ski. G iełda ro ln icza. 19,25: M uzyka z płyt gram olo ­

ne  w ych. 19,40: Prasow y dziennik radjow y. 19,55 : M uzyka z 

płyt gram ofonow ych. 20,00: „Z jazd Z w iązku L egjonistek Pol­

skich" —  p, W anda K iedrzyńska, 20,15: Pogadanka m uzycz­

na. 20,30: K oncert popularny w  w yk. ork. P. R . pod dyr, J. 

O zim ińskiego, H . L ipow ska (sopran), W incenty Jakubczyk  

(k larnet), prof. L . U rstein (akom p.). 22,00: P. C ezary Jellen- 

ta: feljeton „Pasażer z książką". 22,15: M uzyka z płyt gra­

m ofonow ych. 23,00: M uzyka taneczna.

K IN O  -  S Ł O Ń C E

Cesarskie klejnoty
RUCH TOWARZYSTW.

—  W a ln e zeb ra n ie Z w ią zk u P ra co w n ik ó w  K u p ieck ich  w  

Poznaniu , O ddział w W ąbrzeźnie, odbędzie się w sobotę, 

28 bm . o godz. 8 w ieczorem na m ałej salce hotelu „Pod  

B iałym O rłem ". O liczny udział członków , sym patyków o- 

raz w szystkich kolegów i koleżanek niezorganizow anych  

prosi H . T alkow ski, w iceprezes.

D ruk i nakład „G łos W ąbrzeski" B . Szczuka —  W ąbrzeźno, 

R edaktor odpow iedzialny: A lfons Szczuka — W ąbrzeźno. 

Z a dział ogłoszeń R edacja nie bierze odpow iedzialności.

P O W A Ż N E T O W . U B E Z P IE C Z E N IO W E

od ognia, kradzieży, cyw . odpow iedz., następstw  
nieszczęśliw ych w ypadków i auto-casco poszukuje  
na K ow alew o i okolicę A G E N T A , który zechciał- 
by się zająć akw izycją.

Z głoszenia proszę złożyć do A dm inistracji tej 
gazety pod B . A . 1931.

Nadessly
Sery: tylżycki 11.2 zł. 

szwajcarski „ 2,80 gr.
bjlliflgi szt. 20 gr. 
śledzie wgdzene 20 gr.

„ maryoow. 20 gr.
„ zawijane 20 gr. 

świeże szprolki 
olej jadalny 2 il. kg.

m u  

W ą b rzeźn o , R y n ek 2 6 .

p o ży czk i
poszukuje na I hipotekę 

(ew entl. w dolarach)

T o b o lsk i, K olejow a 71

Obelgę
rzuconą przeciw  A lber­
tow i B oruta odw ołuję

Góralski
O stro w ite .
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D nia 2-go m arca o godz. 715 w  drugą bolesną 
rocznicę śm ierci

śp .

D ia ló iela Sm eiiahlioo  
odpraw i się za spokój duszy D rogiego Zm arłego  

m sza św .
żon a z rod zin ą

P rzetarg p rzym u sow y
D n ia  2  m arca  1931 r. o  god z, 4-ej p o  p oł, 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go­
tów kę u p . S zym on a  K atza w  W ąb rzeźn ie:

1 sam och ód ,

G łów czew sk i, k om . sąd . w W ąb rzeźn ie.

S am och ód
ciężarow y

272 tonny, m arki M alce- 
ster, praw ie now y goto ­
w y do jazdy korzystnie 

na sprzedaż.

M ajętn . Z ielon agóra  

p. R adzyń —  Tel. 17

15 — 20 cen tn arów

P rzetarg p rzym u sow y
D n ia 3 m arca 1931 r. o  god z. 11 p rzed  

p oi. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go ­
tów kę u p . Józefa G rzyb ow sk iego w  Ł o ­

p atk ach :

w irów k ę,

G łów czew sk i, k om , sąd . w W ąb rzeźn ie .

P rzetarg p rzym usow y
D n ia  28 lu tego 1931 r. o  god z. 10 p rzed  

p oi. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go­
tów kę w  m ojem  biurze:

1 d yw an .

G łów czew ski, k om orn ik  sąd . W ąb rzeźn o.

P rzetarg p rzym u sow y
D n ia 3 m arca 1931 r. o god z. 2 ,30 p o  

p ot sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go­
tów kę u p. R om an a i T eofili P alu ch ów  w  

K siążk ach:

sian a  
lu b k on iczyn y  

kupi zaraz

S t. C h w ia łk ow sk i
W ąb rzeźno

R ynek 1 Tel. 85

K to p ożyczy

5 -H U  !l
n a 50 m orgow e go-  
p od arstw o  na pierw szą  
hipotekę. Spieszne zgło­
szenia przyjm uje eksp. 

„G łosu W ąbrzeskiego ’

S łu żąca
z dobrem i św iadectw am i 
m oże się zgłosić zaraz

L . K u rzyć  sk a
W oln ości 57 .

1 p ok ój
1 k an ap ę.

G łów czew sk i, k om om , sąd . w  W ąb rzeźn ie .

w iększy potrzebny  
W iadom ość  w  adm inistra­
cji „G łosu  W ąbrzeskiego’

O grom ny spadek cen.
B iorąc pod uw agę ogólny kryzys gospodarczy  

i brak gotów ki, obniżyliśm y ceny naszych artyku ­
łów do ostateczności, dając m ożność w szystkim  ta­
niego zaopatrzenia się w najpotrzebniejsze tow ary. 
W obec tego w ysyłam y kom plety tow arów w naj­
lepszych gatunkach po cenach niebyw ale niskich.

T Y L K O  Z A  16 Z Ł O T Y C H .

w ysyłam y: 1 parę spodni w izytow ych  w  dobrym  ga­
tunku, stosow ne do każdego garnituru , 1 koszulę 
dzienną, sportow ą w raz z kołnierzem i kraw atem  
z tego sam ego m aterjału w najnow szych w zorach  
lub 1 koszulę zefirow ą z dw om a kołnierzykam i, 
1 parę kalesonów z cienk. trykotu w w yborow ym  
gatunku z satynow em w ykończeniem , 1 ręcznik  
z frendzlam i dobrego w yrobu, 1 parę skarpetek de­
seniow ych ew ent, 3 chustki do nosa z ślicznem i 
kantam i, 1 parę podw iązek gum ow ych do  skarpetek  
m ęskich i grzebień kieszonkow y. To w szystko ra­
zem w ysyłam y ty lko za 16 zł., koszta przesyłki 
2,50 zł., płaci odbiorca,

T Y L K O  Z A  36 Z Ł O T Y C H .

w ysyłam y: 1 sztuczkę płótna białego 17 m tr. w  do ­
brym  gat, 6 m tr. heringsbonu („dym ka") koloru  bia­
łego najlepszego gat,, na 3 pary kalesonów m ęsk,, 
6 m tr. płótna krem ow ego, nadającego się na bie­
liznę w szelkiego rodzaju , 4 mtr. płótna ręcznikow e­
go na 3 długie dobre ręczniki, 1 prześcieradło bia­
łe, dużego rozm iaru, 1 ręcznik kąpielow y (frote) 
m iękki i puszysty w pięknych żakardow ych dese­
niach, 2 rolki nici i 3 tuziny guzików do bielizny. 
To w szystko razem  w ysyłam y ty lko  za 36 zł,, kosz­
ta przesyłki 3,25 zł. płaci odbiorca.

Z D Z IA Ł U K O N F E K C JI M Ę S K IE J  

w ysy łam y jak o rek lam ę: 1) U branie bostonow e w  
kolonach czarnym  lub granat., uszyte w edług ostat­
niej m ody, ty lko za 33 zł., 2) ubranie boston-kam - 
gam  w  kolorach czarnym  lub granat., z najlepszem i 
dodatkam i ty lko  za 46 zł., 3) ubranie kam garnow e  
w różnych najm odniejszych deseniach w kolorach  
jasnych i ciem nych ty lko za 48 zł. Prosim y o poda­
nie nr. lub rozm iaru noszonego garnituru . Zazna­
czam y, iż ubrania są opakow ane w  pudła. D o każ­
dego garnituru doliczam y porto 2,50 zł. Pow yższe  
kom plety w ysyłam y za zaliczką pocztow ą po otrzy ­
m aniu listow ego zam ów ienia; płaci się przy od ­
biorze. Zaznaczam y, iż kupujący nic nie ryzykuje, 
gdyż o ile tow ar się nie podoba, przyjm ujem y go  
z pow rotem i pieniądze natychm iast zw racam y.

Zam ów ienia prosim y  adresow ać do  naszego  skła­
du fabrycznego:

F IR M A  „P O L S K I T O W A R " Ł Ó D Ź , sk rz. p oczt. 208

U w aga! D o każdego kom pletu dodajem y  bezpłat­
nie, w spaniały kupon prem jow y, zaw ierający nader 
m iłą niespodziankę.

P. S. N a żądanie w ysyłam y cennik w szelkich  
tow arów oraz na konfekcję z ogrom ną zniżką cen.

8^ *  (zy łaskawa Pani już wie ? “W 

że k aw a  
z m ojej palarni jest najlepszą,  

a kosztuje ty lko 1/4 fu nta 60  gr. 

JA N  H O F F M A N N  
S k ład  tow arów  k olon ia ln ych  

W Ą B R Z E Ź N O  —  R ynek 26

Ogłoszenie.
Podaje  się do  w iadom ości pracodaw ców  

i ubezpieczonych, że w ezw anie lekarza  
kasow ego do chorego, jest uzasadnione je­
dynie w  w ypadkach nagłych, w zgl, obłoż­
nej choroby, gdy chory do lekarza prze­
w ieziony w zgl. koleją lub autobusem  udać  
się nie m oże.

Jeżeli w ezw any lekarz (czy to przez  
pracodaw cę lub ubezpieczonego) stw ier­
dzi, że nie zachodził w ypadek nagły w zgl. 
obłożnej choroby, a chory  bez uszczerbku  
na stan  zdrow ia  m ógł konsultow ać lekarza, 
w ów czas pow stałe koszta K asa bezw zglę­
dnie nakładać  będzie na zainteresow anych, 
pow odujących niepotrzebne w ezw anie le­
karza.

L. dz. 785/1. 31.

W ąbrzeźno, dnia 27 lu tego 1931 r.

P ow , K asa C h orych w  W ąb rzeźn ie.

(— ) J . K ędziersk i,  

kom isarz zarządzający.

D o rejestru handlow ego A  nr. 206 w pisano przy  
firm ie „Zdrój" Pom orskie Zakłady W iertni­
cze Jan B roda i S-ka w  W ąbrzeźnie: Józefa  S lifiń - 
sk a z W ąb rzeźn a , u l. K olejow a 24 p rzystąp iła d o  
spółki jako  osobiście odpow iedzialny spólnik . Spół­
ka rozpoczęła działalność z dniem 3 listopada  
1930 r. Przejęcie przez Spółkę, uzasadnionych w ie­
rzytelności i zobow iązań przedsiębiorstw a, jest w y­
kluczone. D o zastępow ania spółki są upow ażnieni 
w yłącznie: inżynier Jan B roda z Torunia i Józefa  
Slifińska z W ąbrzeźna łącznie.

Prokura O skara G rethe w ygasła.

W ąbrzeźno, dnia 4 listopada 1930 r.

S ąd P ow iatow y.

O soba osam otniona, starsza panna z lepszem  
w ychow aniem i w ykształceniem , w ładająca języ ­
kiem  polskim  i niem ieckim , oczytana

p oszu k u je p osad y  
od p ow ied n iej i sta łej k siążk ow ej, k asjerk i 
lu b sek retark i od zaraz lub później, najchętniej 
z przyłączeniem w rodzinie. G łów nie zależy jej 
na dobrem  traktow aniu.

Zgłoszenia adm . „G łosu W ąbrzeskiego’ .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y
D n ia  2  m arca  1931  r. o  god z. 4 ,15  p o  p oi. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go ­
tów kę  :

1 szafę żelazn ą .

Zbiórka reflektantów  w  m ojem  biurze, 

G łów czew sk i, kom ornik sąd. W ąbrzeźno.

i-i m i  if
[u m eb low an e

dow ynajęcia  ew entualnie  
z utrzym aniem

Kozłowska. Mickiewicza 3.

Odzielamy Dezprocent. pożytiel 
h  bodowe i d i spłatę blpoteki

Potrzebny w łasny kapitał od 10— 15 proc, 
od kw oty pożyczkow ej, który oszczędzić  
m ożna w  m ałych ratach m iesięcznych, a- 

m ortyzacja 6— 8 procent.

Ha r* f F sp. z •. odp.
Ł VS E. (e.G.m.b.H.)

G d ań sk , H ansaplatz 2 b.

O b elgę
rzuconą na p.

Frantiszh Skooletzoa 
niniejszem odw ołuję  

WeioDika Klnteio 
W . B ad ow isk a .

■ JIH  ■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

R od zice !
którzyście przez W ojnę 
Św iatow ą stracili W a ­
szych synów .

K ob iety !
któreście doznały naj­
cięższy cios, straciw szy  
w w ojnie sw ych m ężów

D zieci !
któreście  postradały  W a­
szego żyw iciela —

„B IT W A  N A D  S O H U H Ą ”  
przekonać się m ożecie, jakie piekło m ęki i cierpienia W asi najdrożsi w krw aw ej W ojnie Św iatow ej 
przejść m usieli, aż w reszcie kula, granat lub podstępny cios sztyletem rozłączył ich od  W as  na  w ieki. 

B itw a n ad S om m ątogrób  m iljon ów . —  1 ,250 .000 żo łn ierzy  p on iosło śm ierć b oh atersk ą  
w  b itw ie n ad S om m ą. —  P eron n e, B ep aun e, C om b les i w iele innych kw itnących m iast za­
m ieniono w gruzy. U czestnicy w ojny! W alczyliście nad Som m ą lub nie, m usicie film ten zobaczyć, 
boć on pokaże W am W asze bohaterstw a, W asze przeżycia. Zdjęć do tego dokonano w roku 1916  

podczas najw iększego ognia z arm at. O peratorzy przy tem ginęli śm iercią bohaterską.

P otężn e d zieło to u k aże się od p iątk u 27 b m . d o p on iedzia łku  2 m arca b r.

W piątek wlecz, uroczysta premiera dla Miasta i Okolicy. Specjalna seanse dla powiała w sobotę n godz. 4 po pał. i to:
Plebanka, Jarantow ice, M azanki, Łabędź, W ronie, Stanisław ki, C zaple, K rólew ska N ow ow ieś, M gow o, W ieldządz, 
C zapelki, Płużnica, B artoszew ice, Trzcianek, O strow o, O rłow o. G ziki, Ń ielub, Sosnów ka, Przydw óiz. R yńsk, Lise­
w o, O zechow o, O rzechów ko, Srebrniki, C zystochleb, Zieleń, Piątkow o, Pluskow i; sy, W ielkołąka, D ylew o, Łob- 
dow o, Lionica, W ałycz, N iedźw iedź, D ębo  w ; łąka. W ielkie R adow iska i M ałe R adow iska, M yśliw iec, Jaw orze, N ie- 
żyw ięć, O sieczek, Piw nice, Sitno, Frydrychow o, K siążki i M goszcz.

W  p on ied zia łek  o god z. 4 p o p oł. d la w szystk ich  n aszych  S zk ół z W ąb rzeźn a . 
W stęp n a p ow yższe p op oł. sean se d o sa li b ezw zględ n ie 50 gr. od osob y .

S ean se d la m iasta  i zab u d ow ań  W ąb rzeźn a cod zień  p ocz. od  p iątk u d o p on ied zia łk u  o god z 8 ,30 w  n ie ­
d zielę d w a  sean se o 5 i 8 ,30 . Z e zrozu m ia łych  w zględ ów  ceny  m iejsc n orm aln e.

O rk iestra p ow ięk szon a . K asa czyn n a god zin ę p rzed  sean sam i.


